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PRAWO PRZEDRUKU ZASTrZeŻONE.

Bogactwa ziemi polskiej.
Ho]me uposażyła Ppatrzność ziemię naszą w* bogactwa 

przyrodzone. Boda] niema kraju, w którymby zna]dowały sią 
skarby tak różnorodne, częstokroć (np. węgiel) tak obfite, ]ak 
w Polsce. Twierdzenie to może się niektórym ludziom wy
dawać dziwnem lub przesadnem, boć powszechnie się utarło 
zdanie, powszechnie wiadomo, że Polska—to kra] biedny. Za
pewne wiele ]est u nas biedy i niedostatku, wiele bardzo 
braków, ale to nie znaczy, by Polska z przyrodzenia swego 
miała być ubogą i na nędzę skazaną. Jeżeli są niedostatki 
nieraz bardzo wielkie, to dlatego, że Polska pozbawiona sw e |. 
samodzielności gospodarcze], pozbawiona swe] niepodległości: 
przez całe 125 lat nie mogła należycie korzystać ze swoich 
bogactw przyrMżonych właśnie w tym okresie czasu, gdy inne 
kraje w c^ym cywilizowanym świecie, umiejętnie wyzysku]ąc 
swoje przyrodzone dary, dochodziły do zamożności i potęgi.

j  Rozważenie tych zasobów, w które uposażeni jesteśmy, 
jest bardzo doniosłe z paru względów. Naprzód, posiadłszy 
nareszcie po tylu męczeństwach swój byt niepodległy, musi
my dbać o to, ażeby ten byt utrwalić. Zamożność obywateli 
jest jedną z podstaw niepodległego bytu i potęgi Ojczyzny. 
Naturalnie, nie dla tego się miłuje swoją ojczyznę, że jest 
lub może b ^  bogatą, że człowiek nrioże żyć w niej w dostat
ku. Eskimos, człowiek lodowatej północy, kocha swoją ojczyz
nę, do niej jest przywiązany, chociaż ojczyzna jego nie rozta
cza przed nim czarów uśmiechniętej przyrody, ani mu nie za
pewnia dostatku. Miłość Ojczyzny jest czemś wyźszem nad 
przywiązanie do tego co Ojczyzna swemu synowi dać możej 
wyrodnym byłby syn, któryby matkę swoją kochał tylko za to, 
co od nie] w o^taci datków dostaje. Niestety, znaleźli się 
tacy, którzy z Budzącej się Polski dobytki dla siebie wyszar- 
pywać chcą, niepomni na dobro samej Ojczyzny. Ale to in
na sprawa; historja o nich zasłużony sąd wyda. Jeżeli wszak
że mówimy tutaj o bogactwach ziemi polskie], to dlatego, że 
mamy na oku nie ]ednostkowy lecz powszechny dobrobyt.



a nadewszystko potęgę państwa polskiego. Dzieje nauczyły,, 
źe każde państwo, w którenn kwitnie dobrobyt powszechny, 
ma potęgę, posłuch, znaczenie. Tak np. w obecnej chwili — 
od dawna zresztą—jest z Angl]ą, Franc]ą, Stanami Zjednoczo
nymi. Wiemy, jak głos ich jest słuchany. Któżby nie chciał, 
ażeby i głos Polski był tak samo doniosły. Nie chodzi nam 
tutaj o to, ażeby tą drogą kogokolwiek ujarzmiać, czy ucie
miężać,— to nie leży nawet w charakterze naszego narodu,— 
ale posiadamy wiele w sobie na]szlachetnie]szych pierwiastków, 
wspomnę tu o idei wolności, które] od najdawnie]szych cza
sów tylko Anglja i Polska hołduje—a przeto już z tego wzglę
du godziwem ]est dążenie, byśmy nasze pierwiastki wnieśli do 
do ogólne] skarbnicy cywilizac]i ludowe], ku pożytkowi i chwa
le całego społeczeństwa. Nadto, otoczeni ]esteśmy drapieżny
mi sąsiadarńi; wprawdzie i sąsiad z zachodu i sąsiad ze wscho
du wi]ą się w bólach niemocy, ale odrodzić się mogą, a wów
czas znowu zagrozić naszemu bytowi, i z tego przeto wzglę
du Polska dbać musi o swoją mocarstwową potęgę, by już 
nigdy nie stać się łupem zaborców. W dzisiejszej dobie róż
nego są rodzaju zabory; może nie być mowy o zaborach zie
mi, może państwo istnieć nienaruszone na mapie w swoich 
granicąch, a jednak Istotnie może nie mieć swej prawdziwe] 
niepodległości. Takie zawo]owanie może być zawojowaniem 
nie orężnem, ale gospodarczem. Gdybyśmy u siebie sami 
dóbr gospodarczych nie wytwarzali, gdybyśmy byli zalewani 
towarem obcym, lub gdyby bogactwa przyrodzone nasze wy
zyskiwali obcy ku swemu jedynie pożytkowi, — wówczas i po
siadając polityczną niepodległość, w istocie rzeczy bylibyśmy 
zawojowani ekonomicznie, każdyby z nami robił, co chce, 
bylibyśmy uzależnieni. Tak naturalnie nie będzie. Ale na 
to, by tak się nie stało, musimy znać swoje bogactwa, moż
ność ich użytkowania, skrzętnie i pracowicie koło nich cho
dzić, a uświadomienie sobie możliwości ich wyzyskania doda
wać nam będzie otuchy i sił do pracy.

Opatrzność uposażyła nietylko hojnie ziemie nasze w bo
gactwa przyrodzone, lecz oraz dała tych bogactw różnorodność 
taką, źe Polska niemal wszystkie, a przynajmniej wszystkie 
ważniejsze potrzeby własnemi siłami swych obywateli zaspa- 
ka]ać może.

Gleba upodzajila.
Pierwszą potrzebą ]esl, oczywiście, chleb powszedni. Roz

siadła sie Polska w środku Europy, w strefie klimatu umiar
kowanego. Wprawdzie Karpaty nie dopuszczają ciepłych wia
trów, lecz natomiast Bałtyk łagodzi ostrość pory zimowej i upa
ły pory letniej; deszczów posiadamy dostateczną ilość. W te] 
strefie umiarkowanego klimatu, najkorzystniejszego wogółe do 
pracy, posiadamy na ogół gleby dobre, w wielu zaś miejscach 
doskonałe nawet. W wielu połaciach kraju posiadamy rodzaj- 
ne glinki (t. zw. lósty), a ^innowicie w okolicach słynnych

takich jak: Lubelskie, Sandomierskie, (słynna »Sandomierka“), 
Proszowskie, Miechowskie, w Krakowskiem i na Podkarpaciu 
oraz w dorzeczu Odry. Jeszcze lepsze gleby mamy w Zamo]- 
skiem i Tomaszewskiem, mianowicie ziemie marglowe z do
mieszką próchnicy, Czarnoziemy mamy w Hrubieszowskiem, 
na Podolu, na Kujawach i w północne] części Suwalszczyzny. 
Dzięki rodza]ności ziemi swe], Polska w wieku XVI zwana by
ła spichlerzem całe] Europy. Zwłaszcza pszenica wyłyńska, 
małopolska i sandomierska słynęły w całe] Europie. Wo]e« 
wóalztwa ruskie słynęły nadto wielką obfitością prosa, Litwa— 
lnem, Inflanty miały len, konopie i żyto, które wywożono 
do Amsterdamu, Szwec]i i Dańji, Małopolska słynęła z psze
nicy i doborowego owsa, okolice Pińczowa, Buska i Wiślicy 
siały dużo anyżu. Sieradzkie I Radomskie słynęły z uprawy 
tatąrki i wyrobu piękne] kaszy. Dobrze, suto, dostatnio dzia
ło się w Polsce złotego wieku. Poeta nasz ówczesny Klono- 
wicz takie słowa wkłada w usta swojemu „Flisowi*.

Każdy w granicach ojczyzny swej chleb* 
noże dostawać, ile mu potrzeba.

Lecz miła Polska na żyznym zagonie 
Zasiadła, jako u Boga na łonie.

Stąd ma gospodarz i sprzężaj do pługa.
Stąd .ma odzieżą pan i dobry sługa,
Stąd mięso świeże, nabiału dostatek,
W mieszek ostatek.

A wielki poeta swego wieku 1 wieków następnych Jan 
Kochanowski z Czarnolesia, w poczuciu bezbrzeżne] wdzięcz
ności względem Opatrzności, tak pisał:

„Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary?
Czego za dobrodziejstwa, którym nie masz miary?

Wytwórczość rolnicza w czasach późnie]szych ]eszcze 
znacznie się podniosła, ale i ludności dużo bardzo przybyło, 
tak, że np. wytwórczość zbóż przed wo]ną w b. Królestwie 
Kongresowem nie wystarczała ]uż na wyżywienie ludności, 
a naturalnie o wywozie, o roli „spichlerza Europy* mowu być 
]uż nie mogło. Nie idzie za tern, byśmy w przyszłości nie mieli 
wytwarzać zbóż w dostateczne], a nawet nadmierne] ilości. 
Wytwórczość nasza rolnicza z morgi roli ]est dużo niższa, niż 
na Zachodzie Europy z morgi roli takiej samej dobroci. Ale 
nie potrzeba nawet szukać porównania z zagranicą: w Wiel- 
kopolsce, która przecież nie ma gleby lepsze] od gleby b. 
Królestwa, wytwórczość ]est daleko wyższa. Z ]ednego hektara 
otrzymywaliśmy (w r. 1910) żyta w b. Królestwie 10 cetnarów 
metr., a w Wielkopolsce 16.5 c. metr., pszenicy w b. Króle*< 
stwie 12.2 c. m., a w Wielkopolsce 19.5 c. m., owsa w b. 
Królestwie 8.2 c. m., a w Wielkopolsce 13 c. m., jęczmienia 
w b. Królestwie 7,6 c. m., a w Wielkopolsce 19.4 c. m., i t. d. 
Z tego wynika, iż w dzielnicy, która stanowiła Królestwo Kon
gresowe, moglibyśmy podwoić, a nawet potroić plony; mnie]
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więce] to samo można powiedzieć I o Małopolsce. (Dodajmy, 
nawiasowo, że tutaj przedewszystkiem trzeba nacisk po
łożyć na rozwój t. zw. polityki agrarne]; częstokroć, oczy
wiście, nie zawsze, ważnie]szem byłoby dla ludności wie]- 
skie] stworzenie takich warunków sprzy]a]ących, w którychby 
plony mogły się potroić, niż powiększanie przestrzeni, którąby 
nie miano czem uprawić; a i kra] na tern zyskałby wiele, nie- 
tylko gospodarze). Musimy więc żądać od Sejmu i Rządu, by 
czuwał nad przyjaznemi wa.unkami rolnictwa, by rolnicy nasi 
posiłkowali się udoskonalonemi maszynami i narzędziami rol- 
niczemi, nawozami sztucznemi, by mieli udostępniony kredyt, 
by posiedli odpowiednią wiedzę rolniczą, a wówczas dobrobyt 
najszerszych warstw rolniczych podniesie się niechybnie i do 
wysokiego poziomu dojdzie, bo przyrodzonych warunków gleby 
w te] mierze Opatrzność nam nie poskąpiła.

Łąki i lasy.
Posiadamy również dostateczną ilość łąk i pastwisk, by 

mieć dobrze rozwiniętą hodowlę bydła, zarówno górskiego na 
stokach Karpat, ]ak i nizinnego. Mieliśmy nawet w swoim 
czasie spec]alne, doskonałe rasy polskie bydła i koni, które, 
niestety, w znaczne] mierze wyginęły. Na polu hodowli, po
dobnie jak i na polu wytwórczości zbożowej bardzo jeszcze 
znaczne postępy zarówno jakościowe, jak i ilościowe poczynić 
możemy. Dość wspomnieć, że w Niemczech na 100 hekt. 
przestrzeni przypada 58 sztuk bydła (w Danii 64), gdy w Wiel
kopolsce 41, a w Małopolsce 35, zaś w b. Królestwie Kongre
sowem zaledwo 27.

Bardzo poważnym działem bogactwa narodowego są lasy 
Posiadanie obszarów leśnych ma wielkie znaczenia nie tylko 
pod względem gospodarczym, ale i pod względem atmosfe
rycznym. Powszechnie twierdzą, że lasy nad brzegami źróde 
rzecznych zatrzymują zbyt szybkie tajenie lodów, a przeto nie 
dopuszczają do raptownych wylewów rzecznych na wiosnę, 
lasy zatrzymują też ostre i silne wiatry, co wpływa na prawidło- 
wsze ustosunkowanie opadów, łasy zatrzymują t. zw. lotne 
piaski, wreszcie, lasy oczyszczają powietrze, co dobroczynnie 
wpływa na zdrowie ludzkie. Pozatem wszystkiem, mają lasy 
ogromne znaczenie pod względem gospodarczym, bo chociaż 
w dziedzinie paliwa wysunął się na czoło węgiel, a w budo
wnictwie dzisiaj używamy znacznej ilości żelaza, cegły i ce
mentu, to jednak nie możemy sobie wyobrazić, jakbyśmy 
w codziennem życiu dali sobie radę bez drzewa, którego prze
cież niemal na każdym kroku potrzebujemy. W dane] chwili 
sprawa ta w Polsce nabrała szczególniejszego znaczenia wobec 
wielkich 2adań, jakie nas czekają w dziedzinie odbudowy kraju 
i wogóie budownictwa. Wedle twierdzeń ekonomistów, w do
brze zagospodarowanym kraju lasy powinny za]mować około 
25 do 30 */« (czyli od czwarte] do niemal trzeciej części) całe] 
powierzchni. Nie brak było w czasach dawniejszych lasów
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w Polsce, w pierwszych czasach Piastowskich było Ich naw ^ 
za dużo, tak, źe za karczowanie przestrzeni leśnych osadnikom 
ziemię z pod lasu dawano (bo chodziło o po^skanie rąk ro
boczych), obecnie jednak, na skutek trzebieży, posiadamy 
lasów względnie mało, stosunkowo ]ednak więce] niż ich po
siada np. Franc]a i Angl]a.^ W stosunku do przestrzeni posia
damy na]więce] lasów na Śląsku t. zw. austr]ackim, bo 34.1®/oi 
w Małopolsce 25.8®/o (dzięki lesistym stokom górskim), dalej 
na Śląsku Górnym 21.3%, na] mnie] zaś w Wielkopolsce — 
19.8%. ^  b. Królestwie Kong'resowem — 18®/o i w Prusach 
Zachodnich — 14.2%. Większe przestrzenie leśne posiadamy 
na Litwie i Białorusi. Cyfry po wyże] przytoczone odnoszą się 
do ostatnich lat przed wo]ną; wo]ska nieprzy]acielskie, zarówno 
rosyjskie, jak i zwłaszcza niemieckie w cząsie wojny- olbrzymie 
poczyniły w lasach naszych spustoszenia; stosunek przestrzeni 
lasów naszych do całe] powierzchni kraju dzisia] ]est niewąt
pliwie daleko mniejszy od cyfr wyżej podanych. To też z praw
dziwą pieczołowitością dbać winniśmy o rozumną gospo
darkę leśną, popierać zalesianie, a nie dopuszczać do pusto- 
szeń. /

Z przeglądu tego warunków przyrodzonych, w jakich się 
nasze warstwy wie]skie zna]du]ą, widzimy, że państwo polskie 
posiada wszystko — i to z natury w dostateczne] ilości — by 
w/ytwarzać dogodnie płody rolne, by rozwi]ać hodowlę i mieć 
rnaterjal drzewny. Trzeba tylko umiejętnie i pracowicie wyzy
skiwać to, co przyroda nam daje. Znana ]est przypowieść
0 tym, które swoje talenty zagrzebał; potępiony został. Niechże 
więc nasi rolnicy, wiedząc o tych skarbach, które posiadają, 
wjdobywa]ą je na wierzch ku swemu pożytkowi i pożytkowi 
kraju, a spełnią to, co do nich należy. Naturalnie, że państwo 
powinno im tę pracę ułatwiać.

Posiada Polska ]ednak nietylko bogactwo w glebie swo
je], kryje nadto ]eszcze olbrzymie, nieprzebrane skarby w pod
glebiu. Bogactwa te rozsiadły się głównie w wyżynie Małopol
skie], a mianowicie w pasmach gór Sandomiersko-Kieleckiem
1 Dębnicko-Siewierskiem oraz w kotlinach Śląskie] i Mie
chowskie].

Węgiel.
Najbogacie] ]est Polska uposażona w węgiel kamienny 

Węgiel kamienny posiadamy w t. zw. Zagłębiu Śląsko-Krakow- 
skiem pod powierzchnią zajmu]ącą przestrzeni około 6000 ki
lometrów kwadratowych. Jestto najobfitsze gniazdo węglowe 
w całej Europie. Wiadomo, że Anglia zawdzięcza swoją wszech
światową potęgę gospodarczą i polityczną dwóm warunkonn 
przedewszystkiem: temu, że jest wyspą, (a więc, dostępowi do 
morza ze wszystkich stron) oraz temu, że posiada olbrzymie 
złoża węglowe, co dało jej możność rozwinięcia, w bezprzy
kładnych rozmiarach, przemysłu. Otóż ilość węgla jaką posia- 
amyd w naszem gnieździe Śląsko-Krakowskiem ]est znako-



micie większa od ilości węgla, ]aką posiada Anglia we wszyst
kich swych gniazdach węglowych razem wziętych. Wedle obli
czeń naukowych przy szybach sięgających w głąb ziemi do 1000 
metrów, zasób węgla polskiego wynosi cona]mnie] 92 mil- 
jardy,^ może nawet 112 miljardów tonn, gdy zasób wszystkich 
kopalń angielskich wynosi około 60 miliardów tonn (niemie
ckich również około 60 miliardów tonn). Sięganie do 1000 
metrów ]uż jest głębokie, ale moźliwem jest wydobywanie 
węg a na głębokości 2000 metrów. Czy może w takim razie 

olska miałaby zasób mnie]szy od innych państw? Byna]mnie].
, polskiego przy głębokości 2000 metrów wynosi 

140 miljardów tonu, a węgla angielskiego w takim razie 106 
rnil]ardów tonu. Zaznaczyć przytem należy, że węgieł polski 
jest doborowego gatunku, posiada zaledwo 57o popiołu, wę
giel śląski daje doskonały koks, wielkie] doniosłości dla .prze
mysłu hutniczego i chemicznego. O ilebyśmy wydobywali wę- 
^r" rozmiarach, w ]akich to miało miejsce w Zagłębiu
1 dotychczas, starczyłoby znanych nam pokładów na
^00 —at, daleko dłużę] niż starczyć może węgla angielskiego. 
Anglja dziś już z przerażeniem myśli o tern. co będzie, gdy 
całe swoje zasoby węgla wykopie? Zapewne, ]est to chwila 
bardzo oddalona, ale przecież dla Anglii ]est to sprawa pierw
szorzędne] wagi, bo brak naturalny węgla mógłby bardzo 
nadwerężyć znaczenie Anglii. Sprawa ta może trapić i całą 
ludzkość, tylko że nowe wynalazki (może magazynowanie 
ciepła słonecznego) mogą katastrofie zapobiedz.

Nawet powierzchowny sąd o warunkach rozwo]u gospo
darczego wystarczy, by ocenić wprost niesłychaną doniosłość 
tak olbrzymich skarbów. Węgiel, ten, ]ak mówią, „czarny 
diament ]est podstawą obecnie całego życia przemysłowego, 
transportowego i w znaczne] mierze rolniczego. Bez węgla 
nie umiemy dostać pary, elektryczności i gazu, nie moglibyśmy 
przetapiać wielu minerałów na ciała pożyteczne, słowem, mu
sielibyśmy cofnąć się wstecz, bo gdybyśmy węgiel chcieli 
zastąpić drzewem, wnetby nie starczyło lasów. Dzięki własnym 
zasobom węgla będziemy mogli uprzemysłowić cały nasz kra], 
a nawet będziemy mogli znaczne ilości węgla wywozić za gra
nicę, co ma wielkie znaczenie w handlu międzynarodowym, 
bo chcąc z zagranicy coś sprowadzić, trzeba mieć nawzajem 
coś do wywiezienia, — przecież za „papierki* nie poparte od
powiednim zasobem zamożności kra]u nikt nam nic nie da, 
a natomiast, gdy będziemy towary za granicę wywozić, wów
czas zagranicą chcąc nam za nie zapłacić, poszukiwać bę̂ * 
dzie naszych pieniędzy, które przez to samo zyskiwać będą 
na wartości (co znowu sprowadzić będzie musiało obniżenie 
się ogólne cen, a przeto koszt życia stanit]e). Warto ]eszcze 
zaznaczyć, źe znaczna ilość pokładów węglowych na Śląsku 
Górnym należała dotychczas do skarbu pruskiego i do wiel
kich magnatów niemieckich. O ile Śląsk Górny po plebiscy
cie prze]dzie do Polski — a mamy niezłomną nadzieję, że

prastary ind piastowy na Śląsku opowie słę za Polską— wów
czas kopalnie rządu pruskiego na Śląsku prze]dą na własność 
skarbu polskiego, co skarb nasz, oczywiście, niesłychanie wzbo
gaci, zaś magnaci węglowi pruscy również posprzede]ą swo]e 
kopalnie albo skarbowi polskiemu albo, ufajmy, przedsiębior
com polskim; słowem, przemysł węglowy w naszych rękach 
zostanie, dobroczynnie wpłynie na nasz przemysł i może zara
zem stworzy, iż Polska będzie „spichlerzem węglowym* Euro
py. A dodać jeszcze trzeba, źe oprócz węgla kamiennego, 
w bardzo wielu mie]scowościach mamy węgiel brunatny (szcze
gólnie w wyżynie małopolskie] t. zw. węgiel blanowkki) i licz-, 
ne pokłady torfu. Te środki opałowe, oczywiście mnie]szej 
niż węgiel wartości, ma]ą jednak bardzo doniosłe znaczenie, 
bo zaspakajają potrzeby opałowe ludności i potrzeby przemy
słowe w poblizkich okolicach, a przeto daja możność zaoszczę
dzania węgla i tern większego nawet wywozu.

Przemysł opiera się na dwu zasadniczych pierwiastkach-: 
na węglu i na żelazie. Te dwa pierwiastki tworzą dziś 
pratęgę. Dzięki swym pokładom węgla i żelaza wzniosły 
się Stany Z]ednoczone, a gdy produkcja ź^aea w Nlem- 
czech zaczęła ostatniemi czasy prześcigać produkc|ę żelaza 
angielskiego, wówczas Anglja zawistnem okiem patrzeć za
częła. na groźnego współzawodnika, zbliżyła się do Francji,
* P]̂ . Jn®nri było dla tych, co jasno patrzą w przyszłość, prze« 
widzieć, że musi do]ść do zbro]ne] pomiędzy Anglją i Niem
cami rozprawy. Gdyby nie wybuch wo]ny w r. 1914 musiało- 
y po paru latach do]ść do wo]ny angielsko-niemieckie] właś

nie z powodu tego gospodarczego współzawodnictwa, a gdy 
wojna wybuchła, nie mogło być ani chwili wątpliwości, że 
nngljjk do wo]ny się wmiesza i po które] opowie się stronie.

agadnienia gospodarcze często bardzo rozstrzygam o najważ
niejszych sprawach politycznych. Doda]my tuta], że najipepa^' 
teresy gospodarcze zbiegają się z interesami naszydy^^^^-*- 
nikow zwycięzkich, a przeto i przyjaźń ta jest trwałaLA ’̂'

L Ż e la z o . ^
" 'f  "  "ęgiel. ale. b?,dź jak bądź, pokaźnie

 ̂ przyrodzenia w żelazo. Wiadomo, ile że-
kich *• u™- P-^^tapiane) w ,.wiei-

wWiH l!ii *  ognia zagasić nie tno^na aż dó ęłiwll},  ̂ *
wielki piec sam usługi swoje wymówi (zwykle po 20 la-

wielu żelazne spotykamy w Polsce w bardzo
mu z ę ^ y \" |® ,2<^«zylo sie niemal kaźde-

mokrych lub w zdroju widzieć rdzawe 
S n f e T w u t ' '•oda żelazna. Naturalnie, muszą
ITO ź l było warto. Ale wie-

^ a®’ ■*'. okolicach z dawien dawna
^  mlS ścL n^r?  nawet o tern liczne naz-y mleiscowosci, jak: Ruda, Rudowska I t. p.) i wiemy też
ze przemysłem tym trudnili sie Polacy. Na potwierdzenie S
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go -  dla przykładu tylko -  wspomnimy, ie 
w r. 1511 Andrzejowi z Chocimowa, “jtom unt
przywilej na kopalnię żelaza we wsi Żelazne ,
Hugust w r. 1553 daje prawo Weronimowi S” ^ “ *p,,fsta- 
wadzania fabryk żelaza we wsiach:
wice i Gnieździska. Znane też byty w XVi w. fabryk, żelaza 
we wsiach: Truskolasy, Pila, Korytnica, należących ^  
lana sandomierskiego, Stanisława Wolskieg , . . .  ,3)^.
nlkiem byl niejaki Hndrzej Kawka. Kâ ^̂
żonę podobno przez niejakiego Panka, znane * . . ju j_
mierzą Wielkiego. Mie dziw, że rozwijały ^^óro
a w Polsce w wieku XVII liczono około 200 kuźnic. ^  
żelazo polskie powszechnie wówczas za lepsze od

Wyta^anTe^żelaza w Polsce pod rządami 
rozwijało się dostatecznie dlatego,  ̂ Za-
nieco uboższa w żelazo od niektórych innych ^. 070/ * 
wartość żelaza w naszych rudach wynosi f l
zawartość rud rosyjskich (zwłaszcza Krzyworoskich) wynosi 40^ 
i nieco wyżej. Z tego powodu sprowadzano do naszych 
rudy obce, zwłaszcza, źe i opłaty kolejowe by y ,
ażeby dogodnie i tanio te obce rudy do
wadzać. Ale pamiętać trzeba, że ^  interesie rodzimego P 
mysłu teraz możemy obce rudy •obłożyć cłem, a ^  k y^ 
razie przewóz obcej rudy będzie już tak y/. . oczv-
opłacać słę będzie przetapianie własnej rudy, z korzyść ą, y
wiście, ludności ipaństwa.

Większe pokłady rudy żelaznej w Polsce "^^ające s |  
do przetapiania w szerszych rozmiarach, posiadamy 9 . 
w czterech okręgach; a mianowicie w płaskowzg Kielec-
sko Wieluóskiem, w ziemi Radomskiej, oraz w . r,
kim i Będzińskim. Nadto posiadamy jeszcze ° vn̂
tości rudy żelazne (co prawda, gorsze) na Slą Y
w okręgach: Tarnowskie Góry i Bytom.

Inne skarb^f.
' Prócz rud żelaznych mamy—jeśli o 

cynk, ołów, a nawet i srebro. Srebra dziś juz  ̂^  ° . J
kopiemy, chociaż, kto wie, czy wobec podrożenia tego metal 
nie opłaci się znowu powrócić do tych poszukiwań. W swoirn 
czasie wydobywano w kopalniach Olkuskich srebro, z ^  4 
w mennicach królewskich wybijano monety polskie. Produkcja 
kopalni olkuskich była bardzo znaczna, musiały tez kopalnie 
te znaczną ilość ludzi i inwentarza zatrudniać, skoro za 
mierzą Jagiellończyka (w r.U55) niejaki Irzyk 
brachcic i Jan Swieborowski z urazy ku ławnikowi. Mikołajom 
Gunia, orężnie Olkusz napadli i 3C0 korij, 
palni ołowianych wyciągały, z sobą uwiedli. Miedz wjy y <• 
no w Miedziane] Górze i Karczówce. 1 produkcja miedzi mu
siała być obfitą, skoro, gdy w r. ^ 95̂ większa^^czę^^^^at^^^
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fb1ski7n*^W^k Spłonęła, ofiarował Jerzy Radziwiłł, kardynał
dar^hn nHK kieleckich na pokryciedachu odbudowy. Za Zygmunta I bogacze Europy XVI w

Holendrzy ^
H e i r l  ^ Lubeczanie^^pod
musiał W o stratę dopominać się
S e  produkowano w znacznych jesz-

w ostatn^ch^ah^^H^i^^^K^ Śląsku była na]większą na świecie, 
ku przed wojną wytwórczość śląska cyn-
w dals7vm^r? ^ Zjednoczone, aczkolwiek Śląsk
nei niż^w.-Jci- do ostatnich czasów cynku wię-nej, niz wszystkie kraje Europy razem wzięte.

Sól.
damv^*ęr*^!^'i" ziemiach polskich posia-
Drzewa7n i l^ * ^  P^^stwo posiada sól kopalną,
wód słoń parowania wód morskich lub
DÓłnornn^7flrh^°*^* ^as sól Znajduje się w dwu gniazdach: 
Triprhnr' i"® Ku]awach, w okolicy Inowrocławia
niP u/- ^.PI^ol®wszystkiem na Podkarpaciu, szczegól- 
n Wieliczce 1 Bochni. O doniosłości soli rozwodzić się
niema potrzeby: wiadomem ]est, źe sól ]est niezbędną dla or- 
w . też, ]ak wielką rolę odgrywa
nalpTi nr o  ̂ nadto, ma wielkie znaczenie dla poszczególnych 
serw*̂  i ^ T  sody, różnych chemikalji, kon-
rał-oki n^n u* ^oP^ioa w Małopolsce powstała skutkiem 
ntł«d«> ^  okolicy kuli ziemskie] kiedyś, gdy

\x/i-r skorupa ziemska, istniała. Wydobywanie soli 
w Wieliczce 1 Bochni oddawna w Polsce istniało. Wedle le- 
wndw odkryć miała sól św. Kinga; są jednak do-

P**̂®*̂ świętobliwą królową, sól tam 
ro7winiV^-^^°t *̂y**̂o, zda]e się, przyczyniła się do

^oP3‘o'e Wielickie i Bocheńskie 
■r̂ łw 7  ^ ‘̂ o^^od królewski, oddawane były zazwycza] w dzier- 
awę Zupmkoni, a nazwiska ich wskazują, źe byli to Polacy, 

Pokłâ *̂ ^̂  r ' ‘̂5* ,̂.PO'^orabiall się na tern znacznych majątków. 
S m n l  wielickiej zna]duje się pod powierzchnią, która

' T *  "^^90ści i 0,8 kilom, szerokości, kopalnia 
w Bochni ma długości 3,5 kilom, a szerokości 0,2 kilom. Jest- 
to Olbrzymie bogactwo, które po macoszemu było traktowane
&iż.»i °  swo]e kopa/nie,

j ^ed le  znawców wydobywano rocz-
rli« n t c °  u ^ wydobywaćby należało; tern lepie]
dla nas, bo kopalnie te po rozbiorach Rzeczypospolite] prz eszły 
były na własność rządu austr]ackiego, a teraz^ powróciły do

macieży i tern obficie] będą zaspaka]ać skarb 
dasz —1 nasze potrzeby. ^
r k ^ i n i A p o s i a d a m y  jeszcze sole potasowe 
Ikainit) w Kałuszu, Stebniku i Morsztynie (w Małopolsce). Kto
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ma z gospodarstwem rolnem do czynienia wie, jak znaczną 
rolę odgrywają nawozy sztuczne, a śród nich kainit. Sprowa
dzano kainit przeważnie, niemal wyłącznie z Niemiec, ze 
Strasfurtu (i dlatego nazywano je solami strasfurskiemi). Brak 
należytej troski ze strony rządu austrjackiego i, dodajmy 
szczerze, trochę nasza niezaradność, a natomiast umiejętność 
niemców wkręcania swoich towarów, sprawiły, źe z naszych 
soli potasowych nie korzystano, lub przynajmniej w niesłycha
nie nikłych rozmiarach. Należy mieć nadzie]ę, że powstaną 
śród nas przedsiębiorstwa, które nietylko zdoła]ą potrzebę na
szego rolnictwa posiłkowania się kainitem zaspokoić produk
tem rodzimym, lecz może nawet sole te będą się mogły stać 
poważnym przedmiotem naszego wywozu.

Wody lecytniczo.
Skoro mówimy o soli, miejsce tu wspomnieć o źródłach 

mineralnych, zwłaszcza solnych, jakie posiadamy. Bez prze
sady powiedzie można, że niema państwa, któreby tyle i tak 
różnorodnych źródeł mineralnych posiadało, co właśnie Pol
ska. Jestto olbrzymie bogactwo kraju. Dość pomyśleć, ]aką 
ilość ludzi z całego świata ściągają co rocznie takie znane 
miejcowości lecznicze, jak Karlsbad (w Czechach), Yichy (we 
Francji), Wiesbaden, Akwisgran (w Niemczech), by sobie 
uprzytomnić, jakie przedstawia bogactwa dla kra]u posiada
nie skutecznych źródeł mineralnych. Nie tylko zamożny czło
wiek, ale i człowiek zmuszony do bardzo oględnego wydatko
wania, nie skąpi na wy]azd do miejscowości lecznicze], gdy 
chodzi, o przywrócenie zdrowia. Do mie]scowości takie] na- 
pływa]ą z całego świata pieniądze pozestawiane w nich przez 
leczących się lub nadsyłane za wody rozsyłane w butelkach 
do aptek. Długi ]est poczet mie]scowości posiadających nie
zwykle skuteczne źródła mineralne w Polsce. Wody szczawę, 
adkaliczne i żęlaziste mają: Rymanów, Krynica, Szczawnica, 
Truskawiec, Żegiestów; solanki jodowo-bromowe: Iwonicz, 
Rabka, siarczane: Krzeszowice, Niemirów, Swoszowice, Truska
wiec, zdrój ziemno żelazisty ma Nałęczów, solankę bromo-]o- 
dową Ciechocinek, zdro]e słóno-alkaliczno-siarczane: Busk 
i Solec, solankę z chlorkiem wapna — Druskieniki, wody alka- 
Hczno*źelaziste Kudowa (na Śląsku). Nie wymieniliśmy tuta] 
wszystkich, tylko niektóre bardzie] znane. Jest jeszcze cały 
szereg źródeł mnie] znanych, a równie skutecznych. Zazna
czyć nadto warto, źe prawie wszystkie zdrojowiska znajdują, 
się u nas w pięknych, malowniczych, pociągających ku sobie 
okolicach. Większość ich znajduje się na Podkarpaciu, w miej- 
s^Dwościdch górzystych, a przeto otwiera się jeszcze pole obok 
pSlcia wód, czynienia wycieczek turystycznych. Ażeby źródła 
rfineralne nasze odegrały tę rolę, jaka się im należy i przy
czyniały się do wzbogacania kra]u, trzeba pobudować dogodną 
ś5eć kolejową, wystawić odpowiednie hotele, oraz w łonie 
nerszego społeczeństwa wyrzec się nałogu wyjeżdżania na le-

i' u w y w o ż e n i a  pieniędzy do 
a  orańir^ wszystko to, co znajdujemy
S . W  ^  • ° dotychczas musieliśmy opłacać,znalesc możemy u siebie. ^

N a f t a .
Okoliczności, iż podglebie Podkarpacia pow-

Ss wschodn\^ ^ uposażonaJ  Małopolski w jedno z największych bo
gactw, jakie posiadamy, w t. zw. olej skalny, czyli naftę. Ro
pa naftowa mianowicie, wedle najnowszych badań naukowych 
pewstała z tłuszczu różnych, przed potowych, ryb olbrzymich

nagromadziły. Możnaby naliczyć 
Około 3CW miejscowości we wschodnie] Małopolsce w którvch 
występuje nafta; istnie]ą też domniemania, że nafta * znajduje 
^ę  również w pow. Stopnickim, ziemi Kieleckie]. Dotychczas

n lc f i  S ń o w l « ? ' ' " ’* Bóryslaw.^chod';
Posiadanie nafty jest nieoszacowanem bogactwem nafta

waźnum Oświetlania, ale jest również bardzo
ważnym czynnikiem przemysłowym, obliczono bowiem, że
tesrko™s"tn!?'ll»° poruszających maszyny bardzo
n i l .  ^  L posiadamy w naszej ziemi nafty to jeszcze
strziń przybliżonych obliczeń^ prze
strzeń, pod którą znajduje sią nafta w Małopolsce wynosi co- 
najmniej 8000 hektarów, a wydobyć z pod te] p>zestrzeni
można conajmniej 450 mil. centn. metr. nafty. Zdaje slą 
lekS wiącej.'* rzeczywistości nafty tej jest u nas jeszcze da-

Nafta wogóie rzadko gdzie się znajdu]e. W Eurooie 
najbogatsze źródło znajduje slą na półwyspie^ flpszeron, sta- 
nowlącym zakończenie gór Kaukazkich. Tmchą nafty ma Ł  
munia, pozatem inne kra]e Europy ważnie]sze] roli w wydoby
waniu nafty me odgrywają. Największą ilość zapotrzebowL 
n w  dziedzinie nafty zaspakajała w ostat
nich latach dwudziestu Ameryka, bo zgórą połowę (55%) 
i Rosja, zgórą trzecią część (36^. Udział Qaljc]i w prodUcji 
wszechświatowej był niewielki, wynosił przeciętnie zaledwo 3% 
trzy razy mnie] od^^działu Rumunii. I na tern polu, ]ak na 
wielu innych, możemy poczynić ogromne postępy, bo nafty 
nam me brak. Brak było tylko należytego poparcia ze strony 
rządu I brak było kapitalistów. 1 ]edno i drugie znaleść się 
musi. Chociaż rola\ przemysłu naftowego naszego jest, jak do 
tąd skromna, lecz refeła: ]eszcze w roku 1890 udział Galicyj
skiej nafty na lynku wszechświatowym wynosił zaledwo 0 9%

wykazują pewną prężność roz
woju. Nadmienić ]eszcze warto, że aczkolwiek samo 
dobywanie ropy naftowe] w znaczne] ilości wypadków było 
w rękach polskich, to jednak oczyszczanie jej, Ł zw. desty-



keja, przerabianie na naftę zdatną do użytku było w prze
ważne] mierze w rękach obcych, najczęściej niemiecko-ży- 
dowsklch, i napychało kieszenie żywiołów nam wrogich. Miejmy 
nadzieję, że tak dale] nie będzie.

Posiadanie nafty, ]ak wyże] zaznaczono, ]est tern większem 
bogactwem, że rzadko który kraj poszczycić się niem może. Ale 
już zupełną wyłącznością Polski w całej Europie jest posiada
nie wosku ziemnego (t. zw. ozokerytu), który na przestrzeniach 
naszych naftonośnych w szczelinach skalnych dosyć obficie 
występuje. Żadne państwo wosku ziemnego nie posiada, czyli 
jest to nasz wyłączny przywilej, możnaby powiedzieć, przyrodzo
ny monopol, z którego możemy czerpać znaczne bardzo dochody. 

Piaskowiec^ marmur*.
Wreszcie, na zakończenie tego obrazu, w którym chodziło 

•  zaznaczenie istnienia tylko najważniejszych bogactw przyro
dzonych, zwrócić trzeba uwagę na bogactwo minerałów i glin 
wszelkiego rodzaju.

Przedewszystkiem mamy bogactwo kamienia budowla
nego, zwłaszcza na południu Polski. Radomskie i Kieleckie 
posiadają wyborne piaskowce, nadające się do budowli t ro
bót kamieniarskich. Znane są piaskowce, czerwone kieleckie 
i sandomierskie (z ■ nich wyrabiane są kamienie młyńskie), 
znany też jest piaskowiec Szydłowiecki. Piękne też i liczne 
posiadamy marmury, zwłaszcza w okolicach Kielc i Chęcin. 
Kamieniołomy chęcińskie znane już były w Polsce w Vll. w.; 
właśnie z marmuru chęcińskiego wyciosano na rozkaz Włady
sława IV piękny pomnik króla Zygmunta 111, który od roku 
1693 zdobi Warszawę. Posiadamy, prócz marmurów porfiry 
w Krakowskiem i piękne granity w Tatrach oraz w wyżynie 
Podolsko-Wołyńkie], a pod Żytomierzem dobywany jest drogo
cenny czarny granit. — Dalej w Chełmszczyżnie i na Wołyniu 
(pod Krzemieńcem) mamy pokłady kredy. W ¥/ielu miejsco
wościach spotykamy doskonałe gliny garncarskie. Miasteczko 
Iłża już zdawiendawna, jak dziś jeszcze, słynęło wyrobami garn-^ 
carskiemi. Wyroby garncarskie polskie już w XVII wieku wy- 
sełano na zachód Europy. Wielkiego też są znaczenia liczne 
bardzo w Polsce wapienie, z których wypala się wapno i margle, 
służące do wyrabiania cementu. Wyśmienite wapno w znacz
nych bardzo ilościach mamy w paśmie górzystem Krakowsko- 
Wieluńskiem i w ziemi Kieleckiej. Margle, służące do wyrobu 
cementu, mamy w Lubelskiem, Krakowskiem, na Śląsku, na 
Podolu i na Litwie. Wreszcie obfite pokłady gipsu spotykarny 
w Wielkopolsce, w ziemi Kieleckiej, na Podolu i na Pokuciu. 

Skarb największy — praca.
W ogólnikowym tym przeglądzie, powyżej skreślonym, 

nie o szczegóły chodziło. Uprzytomnienie sobie bogactw przy
rodzonych swego rodzinnego kraju, na ogół, pesztą, znanych, 
nie tylko uświadamia, w jakim najpożytecznie] i najkorzystniej 
pracować kierunku, lecz budzi otuchę i wiarę w siebie, 
a to są niezbędne warutiki pracy i dojścia do zamierzonego

celu. Czy ]ednak zdolni jesteśmy do tego, by z tak hojnie da- 
nych nam darów przyrody korzystać należycie? Czy, słowem, 
zdolni jesteśmy do pracy twórcze]?

Pytanie to jest niesłychanie ważne, bo nie dość jest mieć 
zewnętrzne warunki, potrzeba ludzi, którzy pracować potrafią. 
A pytanie to nasunąć się może nie]ednemu wobec tego, iż 
tylokrotnie mówiono nam, o rzekomo istnie]ące] w nas nie
zaradności, czego znowu rzekomo — miały być dowodem 
dzie]e nasze.
. fałszem ]est takie twierdzenie. Fałszem ]est i występkiem, 

twierdzi i takie przekonanie w siebie i swoich 
■ odakow wpaja. Twierdzenie to rozpowszechnili śród nas wro
gowie nasi, a śród nich przedewszystkiem ci, osiedli śród nas, 
„neutialni , którym chodziło o to, byśmy sami uwierzyli, że 
do przemysłu i handlu nie ]esteśmy zdatni, a im te wdzięczne 
zostawili pole. Tak jednk mówić może ten tylko, kto nie zne 
dziejów naszych. Zapewne, w ciągu XVl!l wieku stroniliśmy 

vwnł ’̂ wiekopomnego Se]mu Czteroletniego; od poło
wy AV II wieku handel był w pohańbieniu, — to prawda. Ale 
me wolno jest wyrokować o charakterze narodu, jedynie na 
podstawie jednego okresu, w dodatku na podstawie okresu, 
w ktoryrri naród był znieprawiony. Jeżeli zaś spojrzymy na te 

dzieje, dzięki Bogu dłuższe, które chlubą są naszą, to łatwo się 
przekonać możemy właśnie o zabiegliwości, zdolności i umie
jętności Polaka zajmowania się przemysłem, rzemiosłem i han

em. tJkres Piastowski, tej skrzętnej, gospodarczej, te] „śpi- 
c .lerzowej , tej „murowanej" Kazimierzowe] Polski, daje nam 
mezbiy dowód pracowitości ludu polskiego i jego zamiło- 

wania o pokojowego gromadzenia zasobów. Okres przewspa- 
ma y otego Wieku,^ gdy Polska bogactwem zadziwiała świat 

S y "̂ ^̂ da mieścina a nawet wówczas było daleko wię- 
^  Rpisce niż dzisiaj — drgała życiem wytwórczem, słynęłir 

z jakichś specyainych wyrobów, okres ten dowodem jest, ie 
ipia a u nas wytwórczość, zaspakajająca nietylko potrzeby włas

nej społeczności, lecz częstokroć dalekiego Zachodu. Wresz- 
cie,znamiennem jest jeszcze jedno: gdy w końcu XV1U stule 
cia nastała chwila, o które] mówi Konstytucja 3 Maja, że Pol
ska wówczas sama do siebie wróciła", widzimy gorączkowe 
garnięcie się do życia wytwórczego. Zrozumiane) w tej właśnie 
Chwili, jak ważną dźwignią i ostoją życia narodowego jest wy
twórczość rodzinna.— "
I . spełniła się osobliwa chwila. Powołani zostaliśm
o niepodległego bytu. Musimy stać się godnymi Polski 

Polska od nas pełnienia naszych obowiązków, śród 
nich zas wysuwa się na czoło: wytężona, zbożna praca. Bón

by® niarnotrawnym- 
Wszelkie zawiści, wszelka walka klas, wszelkie 

tanis.wo 1 pasozytnictwo jest występkiem przeciwko Ojczyźnie. 
Hasłem naszem, hartującem nas w pracą / ^ , i po wsze cz 
sy zostanie: Bóg i Ojczyzna. A tak nar| dopomóż B



Do czytelni paraf]alnej, dd szkoły wiejskiej, do 
kancelarji gminnej, do kółka rolniczego, do kółka 
młodzieży, do swego domu sprowadzaj i czytaj

najstarsze pismo ludowe w Warszawie.
, ,Z o rz a “ jest obecnie ilustrowaną gazetą naczelną 

ruchu ludowo-narodowego w całej Rzeczypospolitej

Polskiej. ^
Wychodzi ona co tydzień, na każdą niedzielę.

Kosztuje rocznie 60 marek, kwartalnie 15 m.

Adres: Warszawa, „Zorza“, Nowy-Świat 22,

„ZORZĘ”






